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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rada Państw a w departam encie spraw  K rólestw a 

Polskiego, po rozpoznaniu rapportu  do N A JJA ŚN IEJ­
SZEGO PANA i w yroku 10 departam entu senatu rzą­
dzącego w spraw ie Adama Eempickiego, stanu szla­
checkiego (lat 53 w ieku liczącego), uznawszy go, zgo­
dnie z okolicznościami spraw y, winnym w ystępku fał­
szu, objaviiia zdanie: w yrok senatu przeciwko niemu 
zapadły  zatwierdzić należy, a w  skutek  tego Łempic- 
kiego pozbawić szlachectw a i w ytrzym ać w domu p o ­
praw y przez dni 20.

Magistrat miasta W arszawy. —  D epartam ent handlu 
zewnętrznego po zniesieniu się z wydziałem celnym 
przy kancellarji JO . Xiecia Namiestnika K rólestw a w y­
dał pod dniem 6 (18) Czerwca r. b. N. 10,682 ro zp o ­
rządzenie urzędom  celnym K rólestw a, że torf, jako  nie- 
wyszczególniony w wykazie taryffy tow arów  wychodo- 
wych, należy na zasadzie uwagi le j  do rzeczonego w y­
kazu, przepuszczać za granicę bez cła, pobierając od 
takowego opłatę na drogi i spław y na zasadzie uwagi 
lit. c, art. 6 oddziału III taryffy o tym poborze, to jest: 
po  1 '/ ,  kop. od fury czyli po  9 kop. od sażenia licząc 
sześć fur sążeń.— O takowem rozporządzeniu kommis- 
sja rządow a w  skutek odezwy w ydziału celnego z dnia 
22 Czerwca (4 Lipca) r. b. N. 4,505 zawiadomiła re ­
skryptem  z d. 12 (24) Lipca r. b. N. 5,617j23,47G ma­
gistrat, k tó ry  w zastosowaniu się do takowego re ­
sk ryp tu  podaje o tern do wiadomości osób interesso- 
wanych.— Prezydent, rzeczywisty radca stanu Andrault. 
Naczelnik kancellarji Luceńsla.

R zą d  gubernjalny W arszawski.—  W incenty Górecki 
obywatel miasta M ałogoszczą powiatu Kieleckiego we 
wsi Klemęcicach do dóbr W odzisław skich należących 
zamieszkały, pow odow any uczuciem ludzkości chcąc 
iść w pomoc sierotom Emilji i Antoninie córkom pozo­
stałym  po kuzynie jego Tom aszu Góreckim byłym u- 
rzędniku powiatu Kaliskiego straży granicznej, dopru­
sza się u w ładz Królestw a, o wyśledzenie ich pobytu 
z objawieniem że jeżeli je  smutna dola nęka, nie mając 
swych dzieci, aby też o jego zamiarze miejcu zamiesz­
kania zawiadom ić.— Za gubernatora cywilnego, radca 
gubernjalny Stróżycki. —  Za naczelnika kancellarji Mo- 
raczewski.

—  Ze w sz y s tk ic h  p ra w ie  s tro n  k ra ju  d o c h o d z ą

n a s j ‘\vieśei o p ięknych urodzajach. Żniw a juz’ 
wszędzie rozpoczęte i dzięki Bogu pogoda im śluzy, 
tak , że możemy się cieszyć nadzieją, iż rok bieżący 
pomyślniejsze jeszcze od zeszłego w yda rezultaty . 
P rzyzw yczajonym  do drożyzny la t  poprzednich 
cepy obecne na zboże w ydają  nam się s tosunkow o 
niskie, a je s t  nadzieja w Bogu że obniżą się jeszcze. 
Je s t  więc się z czego cieszyć i dziękować O patrz ­
ności, że choć w części raczy nam w ynagradzać  
stra ty , jak ie  przez kilka la t  n ieurodzajnych bez- 
przestannie po sobie następu jących  b iedny nasz 
kra j  dotknęły.

Nie w ątp im y iż ogół obyw ateli w iejskich po j­
muje to dobrze, i z roz radow anem  okiem widzi 
ziemię bujnym  plonem p o k ry tą .  Tern więc dzi- 
wniejszemi w y d a ją  nam się skargi i szemrania, 
jak ie  nas dochodzą  od niektórych, zby t  mało w a ­
żących  dobro  i pożytek ogółu, w s tosunku do w ła ­
snego interesu. A ja k a ż  p rzyczyna tych szemrań 
i narzekań? Oto piękne urodzaje. T o n ie  do uw ie­
rzenia, ale tak jest, i narzekający  nie tają się nawet 
z tern. Co nam z tego, mówią oni, że ziemia wię­
cej nam wydaje, k iedy  wszędzie na okołó je s t  tak  
samo, skutkiem czego cena spada, a  więc k ilkaset 
sp rzedanych  korcy  zboża zaledwie ty le  nam p rzy ­
niesie, ile daw n ie j  kilkadziesiąt przynosiło. T y lk o  
więcej p racy , więcej zachodu, więcej k rzą tan ia  się 
a korzyści źad n ć j r o wszem-, s tra ta . Bo razem ze 
zbożem i do b ra  spada ją  w cenie, a dzierżawy 
które  pobra liśm y na drogie  lata, tak  teraz w ygó­
row ały  nad miarę iż t rudno  na  opłacenie ich zebrać. 
Może tam  d la  ogółu będzie lepiej, ale to pew na  
że wielu z nas będzie w kró tce  musiało wyjść z torbą, 
skutkiem tego wielkiego b łogosław ieństw a Bożego.

Owóż takie zdania słyszeliśmy ju ż  przez kilku 
wyrzeczone, a  znajdu ją  się i tacy  k tórzy  p o taku ją  
tym  na fałszywej zasadzie opartym  argumentom. 
Sądz im y więc że należałoby o tern parę  słów p o ­
wiedzieć d la  sp rostow ania  o i lem ożnośc i  mylnego 
sądu . Źe d o b ra  w bieżącym roku trochę  sp ada ją  
w Cenie, fakt ten nie ulega wątpliwości, ale nap rzód  
spadanie  to je s t  ty lko przypadkow em  i w  żadnym  
razie długo u trzym ać  się nie może, pow tóre  przez 
kilkanaście lat ubiegłych cena dóbr  w naszym

kraju, tak  znacznie by ła  poskoczyła  w górę iż mało 
gdzie podobny  p rzy k ład  da lby  się przytoczyć. 
Podw yższenie  to w artośc i do tego s topn ia  było 
nie norma lnem, iż widzieliśmy dobra  które  w prze­
ciągu la t  dziesięciu albo i mniej może ros ły  
dw ójnasób  w cenę, przynosząc  ciągle właścicielom 
odpow iednio  jviększe dochody. 1 nie w y d aw a ło b y  
to nam się dziwno, g d y b y  nagle i ogólne u lep­
szenie g o sp o d a rs tw a  było tego przyczyną, bo 
ulepszenie g o spodars tw a  prowadzi za sobąznaczne 
w kłady, a  w takim razie nic dziwnego że dochód  
się zdw aja  i w artość  d ó b r  podw yższa , k iedy  je  
nowy zasilił kapitał. Ale gospodars tw o  ja k k o l­
wiek ulepszone w wielu miejscach i ulepszające 
się ciągle, nie było jedynym  pow odem  tej pod ­
wyżki, bo znam y d o b ra  k tó rych  właściciele nie 
mieli większej p ra c y  ani kosztu, ja k  siać i zbierać 
po d a w n e m u , a je d n a k  sam ą siłą okoliczności 
śp iąc praw ie krociowymi s taw ali się panami. W p ły ­
nęły na to najprzód Jata nie urodzajne, bo pod ­
wyższenie ceny zboża, nie szło w s tosunku  do 
umniejszenia ilości onegoż, ale prześcigło o wiele 
ten stosunek. P ow tó re  przyczyniło  się do tego 
wielce parcie  z zachodu, i że tak  powiemy odbicie 
ciągłej podwyżki, j a k a  w sąs iadujących  z nami 
prow incjach prusk ich  miała miejsce. Teraz  cena 
dó b r  spad ła  trochę, ale parcie o którein mówimy 
nie ustało, kap ita ły  zagraniczne nap ływ ają  do  nas, 
kommunikacje s ta ją  się częstszemi i łatwiejszemu 
a g o spodars tw o  musi się polepszać dla samegoż 
w spó łzaw odnic tw a i p rzykładu , jak i  z ta in tąd  do 
nas płynie. I  d la  tego nie wiele dób r  na  sprzedaż, 
bo każdy  ufa w tę k ró tkość  przesilenia, a rach u b a  
ta  z pew nością  nie zawiedzie.

Co się tyczy  obniżenia cen zboża, nie pow in­
niśm y się na  nie zap a try w ać  z kulminacyjnego 
punk tu  na jak im  też ceny stanęły w la tach  nieu­
rodzajnych , ale brać je  średnio, albo brać raczej 
w s tosunku  do tego ile toż zboże kosztowało, cof­
nąw szy  się o kilkanaście lat w tył. I  tu ta j zoba­
czymy ogromną różnicę i ceny teraźniejsze jak k o l­
wiek zniżone, w y d ad zą  nam się bardzo wysokiemi. 
P ra w d a  źe pieniądz staniał  teraz, ale zawsze to
nie w ytłum aczy nam tak postępu,

A i i n i i i i c j a t a .
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Z y g im in tn  K u c z k o w s k i e g o .
T om 1.

(Ciąg dalszy).

Przeciwnie nawet, bo niezdolni już Bożego  
natchnienia a coraz więcej ufni w swój w łas­
ny rozum, obierali niejednokrotnie przez sie­
bie samych powymyślane drogi, któremi idąc, 
pogrążali się jeszcze głębiój w swoim upadku. 
Jakoż jedną z dróg takich była także i wieża 
Babel którą poczęli budować dlatego, ażeby 
z jej szczytu Pańskie oblicze obaczyć. Przed­
sięwzięcie tej ogromnej budowy, nad którą 
miljony ludzi pracowało, dowodzi nam bar­
dzo jasno, jak głęboka by ła natenczas tęskno­
ta za utraconem szczęściem  pierwotnem, ale 
dowodzi nam także, jak niskim był już wtedy 
upadek ludzi i jakie wielkie skażenie. Ukarał 
tćż Pan Bóg ten nowy grzech, pychę, i rozpró­

szył rodzaj ludzki po wszystkiej ziemi. Odtąd 
życie ludzkie stało się już tylko błędną w ę­
drówką po manowcach całego świata, w któ­
rej często już i sami nie wiedzieli, czego szu­
kali. Jedni więc byli jak opętani, którzy zgieł­
kiem i wrzawą wojenną chc.eli zagłuszyć w so­
bie wewnętrzny niepokój duszy, —  drudzy 
pouciekali w najodleglejsze zakątki świata, 
wlokąc zasobą, jako ryba ością przebita, nie- 
uleczoną truciznę grzechu, i tam podziczeli,— 
trzeci byli jak ciemni, którym światło dzien­
ne zagasło, i pozostawszy w dolinach, zgnili 
w zepsuciu i bezczynności. Ulitował się wre­
szcie Pan Bóg nad tak nieszczęśliwym rodza­
jem ludzkim i oblókłszy ciało na siebie, zstą­
pił na ziemię. Baranek Boży zgładził grzechy 
świata, przynosząc ze sobą miłość i przeba­
czenie. Chrystus Pan zdjął z nas klątwę pier­
worodnego grzechu i odkupił nas od tego złe­
go, które nas w swych objęciach trzymało: 
ale Chrystus Pan nie powrócił nam stracone­
go przez naszych pierwszych rodziców raju. 
Nie powiedział On nam: Oto jesteście zbawie­
ni na wieki wieków i żadne złe nie ma mocy 
nad wami! — ale powiedział: Jesteście wyba­
wieni ode złego waszych rodziców, a oto jest 
droga, którą macie iść do wiekuistćj św iatło­

ści! — Jakoż droga ta jest jasną przed nami, 
ale zaprawdę powiadam tobie, nie jest ona 
ani łatw ą, ani krótką, ani nawet łatw o dostę­
pną. Świadczą nam o tem najlepiej dzieje na­
szego kościoła. W ieleby mi potrzeba mówić, 
gdybym chciała całe te dzieje przejść choćby 
krótko, gdybym chciała wyliczyć wszystkich 
Błogosław ionych i Świętych i wymienić te 
środki, za pom ocą których oni zdołali się u- 
trzymywać na drodze wskazanej im przez 
Chrystusa Pana do śmierci. Dlatego nie po­
wtarzajmy tego wszystkiego, a spojrzyjmy 
najpierwćj na pierwsze wieki krzewienia się 
Chrystusowej nauki. W tych tedy wiekach wi­
dzisz ty moje dziecko tych świętych ludzi, ja ­
kich oni imali się środków, aby się od poku­
sy ochronić i wytrwać w czystej i nieskalanej 
wierze do końca? Widzisz ty katakumby? 
I cóż to były te katakumby?...

Takie pytanie postawiwszy, panna xieni mo­
cno wpatrzyła się wAnnuncjatę, która wytrzy­
mawszy chwilkę w milczeniu, zaczęła odpowia­
dać jakby ua szkolnym popisie.

— Katakumby to były stare kamieniołomy 
i kopalnie w okolicach Rzymu, w których 
pierwsi chrześcijanie zgromadzali się na na-



w  jak im  p ro d u k ta  poszły w górę, bo postęp  ton 
w  kilkakroc stanienie gotów ki przenosi. W ięc  
p rzypuśćm y  źe wioska będąca czyjąś tam własno­
ścią kosztowała 100,000 złotych polskich. P r z y ­
nosiła  ona średnio przez pewien czas 8,00 ) złp. 
by ło  to ośm procent, bardzo  dobre, naw et ko­
rzys tne  umieszczenie kapitału . Ale przyszedł 
lepszy  ro'i, t ) j e s t  rok  z niniejszym urodzajem, na 
wiosce się obrodziło trochę mniej niż zwyczajnie, 
ale obrodziło się zawsze, i dochód  skutkiem p o d ­
wyższenia cen przyniósł 12,000. W ięc  cózi na to 
właściciel? On nie pow iada  ze ma dwanaście  p ro ­
centu od swojego kapitału, ale ponieważ rachuje 
sobie ośm zwykle, w artość  wioski swojej, nie po­
czyniwszy żadnych  now ych  w kładów  podnosi do 
150,000 zip. i rzecz skończona, ma znow u swoje 
ośm procent. T ak  szło dalej, p rzy  ciągiem w zra ­
stan iu  cen kapita ł  się podwyższał a procent fikcyj­
n y  tenże sam zostawał. I  przyszło  nareszcie do 
tego, że dobra  w arte  by ły  dajm y na to 250.000 
bo 20,000 na rok dochodu  czyniły. Ale gdy  przy­
szedł rok urodzajny, a dochód  się nie powiększa, 
albo bardzo  mało powiększa, właściciel się krzywi 
bo  ma bardzo  wiele zboża, a inusi je  pod ług  sw o ­
jego  wyrażenia marnować. Ale on zapom ina o tem, 
źe jego punktem  wyjścia był kapita ł stutysięczny, 
źe ani nadzw yczajną  pracą  ani przemysłem, ani 
niczem zgoła nie w płyną ł n a  podwyższenie  tego 
kapitału, a ty lko  siedział spokojnie u  siebie i b ra ł  
ceny jak ie  mu daw ano, i źe obecnie pobierając  od  
teryo kapitału dwadzieścia  a może i więcej procentu, 
p ow m .cn  być  bardzo zadow olony. Zapom ina on, 
ale inni ubożsi czuli to  dobrze, zmuszeni będąc  
podw ójn ie  wszelkie potrzeby  życia opłacać, czuli 
to  dobrze ci k tórzy  umierali z głodu, albo zmu­
szeni zostawali n iedostatk iem  do najsm utniejszych 
nieraz ostateczności.

Nie mówimy tego o ogóle. Ogól naszych  w ła ­
ścicieli ziemskich sk łada  się z ludzi po jm ujących 
swoje stanow isko  i obowiązki jak ie  ono na  nich 
nakłada , ogół cieszy się, a przynajmniej powinien 
się cieszyć z dobrego by tu  i sposobności z a s p o ­
kojenia potrzeb, jak ie  la ta  u rodza jne  d la  kra ju  
całego, a nie d la  n iek tórych  gotują . Ale zdarzają  
się wyjątki coraz częstsze niestety, i wołania tych  
w yją tków  zby t mocny m ają  rozgłos, zby t  wiele 
zysku ją  po takujących , żeby na  nie można nie 
zważać.

WIADOMOŚCIZA<łRAM(!ZAM
B e p e a s e  T e l e f / m j i c s n e .

L o n d  y  n  2 S i e  r  p n i a. M orn ing  Post p o ­
tw ierdza  dziś że rząd  wyśle do Iudji Ż3.000 żoł­
nierzy i że T ow arzys tw o  w schodnio  indyjskie z a ­
płaci koszta teraźniejszej wojny.

L o n d y n  3  S i e r p n i  a.  (Wieczorem). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby lo r  low. lord  Pamnu- 
re, sekretarz s tanu w ministerstwie wojny, p rz e d ­
stawił bill żądający inkorporacji milicji, k tó ra  ma 
zastąpić wojsko udające się do Indji.

N a posiedzeniu Izby niższej na wniosek lo rda  
Jo h n  Uussell m ianow aną została ko m missja m a ją -

bożeństwa i religijne ćwiczenia... Tam były  
pierwsze kościoły, tam grobowce ich św ię­
tych i męczenników...

— Tam... i cóż jeszcze? — spytała mniszka.
— Tam w tych podziemiach i przy tych 

grobach, —• odpowiedziała Kasztelanka, — 
przepędzali niektórzy całe swe życie...

—  Otóż to jest! —  rzekła xieni z przycis­
kiem, —  tam przepędzali swe życie! A wiesz 
ty, dlaczego oni się tam chowali? czy dlatego, 
że się obawiali prześladowania? czy ze zgro­
z y  przed umęczeniem? Nie, moje dziecko. T e­
go się oni nie obawiali, boćprzecie dawali do­
stateczne dowody tego, że prześladowania u- 
mieli znosić cierpliwie, że szli na męki jak na 
ołtarz zbawienia. Ale dlatego się tam chowa­
li, iż to mieli od swego mistrza, Chrystusa P a­
na, że wiernym Jego pozostać uczniem, że od 
dusznej boleści być wolnym, że łaski .Bożej 
bezpośrednio dostąpić, można tylko w odoso- 
bnionem schronieniu, w  samotności od ludzi. 
Uważ więc, moje dziecko, jak się ta rzecz ma 
w istocie. Chrystus Pan, umierając za nas na 
krzyżu, ośw iecił nam zostawioną przez siebie 
nauką tę drogę, na której mamy postępować 
ku odzyskaniu łaski Bożej i wiekuistemu zba-

ca w yjaśnić  przysięgę w ym aganą od  członków 
parlamentu.

W Birmingham w miejsce zmarłego w przeszłym 
tygodniu pan Muntz, pan Bright, został zapro­
ponow any na k andyda ta  do Izby niższej.

P a r y ż  4 S  i e r  p  n i a. M oniteur ogłasza 
dekre t znoszący zakaz w yrobu  alkoholu  z ziarn 
i innych substancji mączysfych.

Inne postanowienie ogłasza nominacje prefe­
któw departam entów  A u be i Mayenne. którzy za ­
mienili się między sobą  ua posady .

T u r  y  u  3  S  i e r p  n i a. W iadomości z An­
necy donoszą, że pan Eugeujusz Sue, s ław ny ro- 
manso-pisarz, umarł dziś z rana  o godzinie ósmej 
w tein mieść.e. P a n  Sue oddaw na  cierpiał słabość 
sercową. (lndependan.ee Betge).

A N G L J A
Londyn 3  S ierpnia . Dzień zwykłego obiadu r y ­

bnego ministerjalnego ( White bait fest) przed 
zamknięciem parlam entu, nie został d o tąd  ozna­
czony. Chronicie liczy że zamknięcie nastąpi 22 
albo 24 b. m.

— Ledru-Rolłin  ma mieć zam iar w ytoczyć p ro ­
ces dziennikowi Times, z pow odu artykułu  prze­
ciw niemu i Mazzinietnu, k tó ry  niedawno umie­
szczony był w tym dzienniku. Chodzi tu  o ten a r ­
tykuł, k tóry  Times zamieścił zaraz nazajutrz po o- 
gloszeniu w Monitorze paryzkim  nazwisk siedmiu 
oskarżonych w nowo o d k ry ty m  spisku.

—  Jeuerał-porucznik  William N apier  zwraca 
dziś na to uwagę, że pan Disraeli i jenera ł W y n d -  
ham, zaproponow ali  przedstawienie sekre tnych  
pam iętników zmarłego sir Charles Napier, o k tó­
ry ch  istnieniu lo rd  Palmerston zdaje się nie wie­
dzieć lub nie chcieć wiedzieć, a tymczasem d o k u ­
ment ten w ydrukow any  je s t  w całości w w ydanych  
przed trzema la ty  pozostałych po sir K arolu  pa­
pierach, k tó rych  obecnie zapowiedziane je s t  d ru ­
gie wydanie.

— L ord  Clarendon o tyle w yszedł z ostatniej 
słabości że przedwczoraj mógł ju ż  znajdow ać się 
na posiedzeniu rady  ministrów.

— Do P ortsm ou th  i na w yspę  W ig h t  ż pow o ­
du blizkiego przybycia  Cesarstw a Ielitność, p rzy ­
słano w tych dniach wielką liczbę ta jnych ajen- 
(ów połic,i francuzkiej. (Ind. Betge).

A U S T  It J A.
W iedeń  2 8  Lipcu. Jakiekolw iek może być roz ­

różnienie zdań  m ocarstw  które  podpisa ły  t ra k ta t  
paryzki, w przedmiocie potrzeby lub n iedogodno­
ści połączenia Xięztw  N adduua  jskich; w jednym  
punkcie n iepodobna żeby się nie zgodziły zu p e ł­
nie przy reorganizacji Multan i W ołoszczyzny. 
W szy s tk ie  m ocarstw a w yjąw szy  jednęT urc ję ,  s ta ­
rać się będą zapewnie ochronić te prowincje od p ra ­
wnie do tąd  w ykonyw anych  zdzierstw, przy insta­
lacjach hosp o d aró w  lub kajm akanów . Licząc ty l­
ko 120,000 duka tów  przy każdej instalacji od ro ­
ku 1843, dochodzim y do cyfry  miljona dukatów  
które  przez ten czas wpłynęły  do kass Sułtana  t u ­
reckiego lub tych k tó rzy  trzym a li jego  ku ssę. 
I t a k :

W  roku  1843 była  inw esty tu ra  xięcia Jerzego

wieniu — a jego pierwsi uczniowie wskazali 
nam ją swoim własnym przykładem. Ustały 
potem ow e srogie prześladowania, katakum­
by zostały czasu wojen w części zniszczone, 
ojcowie święci, jako Paw eł I i Paschalis, po­
budowali tam wspaniałe świątynie, niektóre 
święte relikwje poprzenosili do kościołów  
nadziemnych, zgromadzenia w katakumbach 
ustały, —  ale pomimo to, przykład dany lu­
dziom przez owych pierwszych uczniów Chry­
stusowej nauki nie ustał i pozakładano kata­
kumby na ziemi. A temi katakumbami na zie­
mi są zakony, Panu Bogu poświęcone, o d ­
osobnione od świata, murami obwiedzione, 
klasztory. Jakoż wierz mi to moje dziecko, 
że ta wiara święta, którą Syn Boży zostaw ił 
światu, chowa się dzisiaj tylko li w klaszto­
rach, bo tylko one odebrały ją żywo z kata­
kumb, tylko one odziedziczyły Vv całości 
tę przenajświętszą puściznę i tylko im jest da­
ne przez łaskę Bożą, przechowywać te puści­
znę w jej pierwotnej czystości od wieka do 
wieka i do wieków końca!

To powiedziawszy dobitnie, mniszka wpa­
trzyła się znowu tak ciekawie w  twarz K asz­
telanki, jak gdyby chciała każdy najdrobniej­
szy jej wyraz wyczytać i wyrozumieć. Ale

Bibesko w Bukareśeie.
W  1849 xięcia B arbo  S tirbev  dla W o ło szczy ­

zny, a Grezoon G hika  d la  Mołdawji. In w es ty tu ry  
te odby ły  się w K onstan tynopolu .

W  1851 reinstallacja tych  dw óch xiążąt przez 
Derwisza-paszę.

W  J85G installacja kajm akana dla  M ołdawji i 
W  ołoszęzyzny.

W  1857 ins t al l acja k a j m a k a n a  V o g o r i d e s  (z p o ­
w o d u  śmierci  p a n a  Ba l sch)  i w e d łu g  wsze lk iego 
p o d o b i e ń s t w a  w t ym r o k u  j e szcze  n as tą p i  ins t a l l a ­
cja d w ó c h  xiąźą t .  Do tego d o d a ć  należy co ro cz ny  
h a r a c z  oko ło  40,000 d u k a t ó w ,  k tó r y  s t a n o w i  d o ­
wód  u s z a n o w a n i a  zw ie rzc hno śc i  lennej  P o r t y  
n a d  temi x ię z twami ,  a nareszc ie  ro zm a i t e  nu piwo  
k t ó r e  w y n i k a j ą  ze zw y cz a j ó w .  I tak,  Fuad-Effen- 
di (obecnie F u ad - p as z a )  k ie d y  w r o k u  1850 u da ł  
się do Moł da w j i  j a k o  komin i s sa rz  tureck i  d l a  u r e ­
g u l o w a n i a  p e w n y c h  in te ressów wsp ó ln ie  z j e n e ­
rałem CESAHSKO-Rossyjskim, p an em  D ue ha me l ,  z a ­
żąda) i o t r zy m ał  buona masso  12,000 d u k a t ó w ,  j e ­
go  sek re t a rz  3,000 d u k a t ó w ,  a inni  u r zęd n ic y  
kornmissj i  o d p o w ie d n i e  kwoty .

f f r .  J854 Derwisz-pasza dosta! także p o d a ru ­
nek, ale nie tak  świetny, z pow odu  niedosta tku  
jaki w skarbie  panował.

W  r. 1856 Kiatnil-bej, k tóry  przywiózł firman 
inw esty tury  dla pana Teodoriza  Balscłt (zmarłego 
kajmakana) o trzym ał także kolendę w edług  zw y ­
czajów w schodnich, k tóre  nie pozw ala ją  aby  tak  
znakomita osoba przysz ła  lub  odeszła zgołemi rę­
kami.

M ocarstw a  które  przy ję ły  T urc ję  do grona eu ­
ropejskiego, pow inny położyć koniec nądużyciom  
tego rodzaju tak niezgodnym z naszemi obycza­
jami. * (Ind. Be Igr).

—  P iszą  z W e ro n y  względem s tan u  zdrowia 
m arszałka lir. Radeckiego. O zupełnem wylecze­
niu z pow odu  podeszłego wieku m arszałka nie 
można jeszcze myśleć. Miejsce złamania kości u- 
dowej je s t  zabliźnione ale nie zagojone, je d n a k ­
że pogorszenia  się rany  obaw iać  się nie należy. 
W  każdym razie je s t  to już  wielki t ry u m f  sztuki 
lekarskiej i dzielnej konstytucji dziewiędziesiąt- 
dw u-letn iego weterana, że jego s tan  zdrowia w tej 
chwili niepozostawia nic do życzenia. Sędziw y 
marszałek cieszy się spokojnym, zdrow ym  snem, 
działanie zm ysłów  niepozostawia nic do życzenia, 
a um ysł jego  nie stracił nic z tak  miłej znanej po­
wszechnie jego wesołości. (Xeue Pr. Zeit.)

B E L G J A.
B rvxella  4 S ierpnia . Ferruk-Clian, am bassador  

perski, p rzyby ł w sobotę  do Liege (z Bruxelli), 
z tow arzyszącym  m u  orszakiem i zwidził zna­
czniejsze tutejsze zak łady  a  mianowicie fab rykę  

• broni i działolejnią. (Ind Belgi).
C H I N  Y.

China M ail zawiera  szczegóły względem a taku  
m arynark i  angielskiej na czuuki chińskie na  rzece 
K antonu.

T rz y  były  w y p ra w y  w  tym  celu.
P ierw sza  p o d  dow ództw em  kom odora  Elliot, 

w ykonaną  została  w dniu 25tym  maja o świcie,

Annuncjata była tylko smutną i zamyśloną i 
w tem zamyśleniu spytała:

— Tak to być musi, kiedy ciotunia takmó- 
wi. Ale czy pobożnym i zacnym nie można 
być za murami klasztoru?

Na to pytanie xieni odsunęła się od niej co­
kolwiek, przypatrzyła jej się raz jeszcze i tak 
potem m ówiła:

—  Pobożnym i zacnym za murami klaszto­
ru... można być także. Nie przeczę temu. Nie 
ujmuję cnót ludziom światowym. Ale moje 
dziecko! cnoty tych ludzi a cnoty te, których 
można dostąpić w samotnem oderwaniu się 
od świata, w poświęceniu się wyłącznie służ­
bie około wiary świętej, są niezmiernie różne 
od siebie. Pom iędzy fortuną wieczną i pomię­
dzy środkami dorobienia się tćj fortuny u lu­
dzi świeckich a poświęconych Bogu w zako­
nie, jest niemal taka sama różnica, jak po­
między fortuną doczesną prostego wieśniaka 
a pana. I ten zasiewa i ów zasiewa; ale cóż 
wieśniak zbiera? Kilka kóp zboża, kilka w o­
rów jarzyny, którą ledwie się może wyżywić 
przez ciężką zimę. O wiośnie u każdego cięż­
ki przednówek, — a czasem głód, czasem nę­
dza i-najnędzniejsze żebractwo! Do kogóż się



czunki chińskie przeciw którym była wymierzoną, 
zamykały w liczbie czterdziestu szerokość rzeki 
Kantonu o pięć mil od morza. 27 z tych statków 
mających po jednym granatniku i dwóch lub trzech 
mniejszych działach, dostały się w ręce anglików; 
inne zostały zniszczone.

Druga wyprawa wyszła w dniu 27myin maja, 
ezunki atakowane, znajdowały się o dziesięć mil 
od morza. Anglicy chociaż’ przybywszy niespo­
dzianie, zostali przyjęci gęstym gradem kartaczy 
tak ze statków jak i z brzegów. Wielu ich padło 
w tej sprawie ofiarą zuchwałej odwagi, ale wszy­
stkie czunki chińskie zostały zniszezonemi.

Trzecia wyprawa miała miejsce w dniu 1 czerwi­
cą pod dowództwem komodora Elliot, któremu to­
warzyszył sir Michel Seymour. Chińczycy widząc 
przybywające statki nieprzyjacielskie, ustawili się 
w szyku bojowym i przyjęli nieprzyjaciół gęstemi 
kartaczami. W alka zakończyła się cofnięciem się 
chińczyków, którzy zostawili kilka czunek w ręku 
anglików.

Dzienniki angielskie ogłaszają dwie listy strat 
poniesionych przez siły angielskie; w pierwszej i 
drugiej wyprawie było 31 rannych, w trzeciej 9 
poległych i 23 ranionych. (htdep. Bclge.)

F  R A N C J A.
Bary i  3 Sierpnia. Wiadomości któreśmy poda­

li wczoraj w przedmiocie stanu rzeczy w Konstan­
tynopolu, zupełnie się potwierdzają, mają nawet 
'większą ważność niż można było przypisywać im 
poprzednio. Wiadomo juz ze gabinet turecki zo­
stał znakomicie zmodyfikowany; wulocaneńs jest, 
źe Porta znajduje się na drodze Czynienia ustąpień 
jakich z’ąda Francja, cliciałaby ona ty]ko żeby mo­
carstwa które podpisały traktat paryzki, porozu­
miały się nieco lepiej w przedmiocie ogólnego kie­
runku postąpienia jakiego od niej zadają. Z dru­
giej strony wiadomości nadeszłe z W iednia wska­
zują, z’e gabinet austrjacki nie zaprzecza że jego re­
prezentant w Konstantynopolu posunął się za d a ­
leko w tyra względzie i ze w pewnej mierze, nie ule­
ga wątpliwości ze gabinet wiedeński gotów będzie 
do udzielenia zadość uczyuienia rządowi franeuz- 
kiemu.

Moz’emy zatem spodziewać się.z'o wybory które 
się odbyły w Mołdawji, zostaną unieważnione, ale 
nie należy ztąd wnosić, źe Austrja ustąpi co do 
głównej zasady kwestji i jeśli to mocarstwo przy­
chyli się-do zarządzenia nowych wyborów, to j e ­
dynie w tern przekonaniu, z’e wybory te w jakikol­
wiek. sposób odbyte zostaną, wypadną zawsze na 
korzyść przeciwników połączenia Xięztw.

Zmienienie jednak nowego gabinetu tureckiego, 
niezmiernie jest ważne. Mustafa-pasza który zo­
stał wielkim wezyrem, jes t  to jak  nam się zdaje oj­
ciec Velly-paszy, którego znaliśmy długo jako am- 
bassadora w Paryżu i ten niewątpliwie reprezen­
tować będzie wpływ trancuzki w radzie Porty. 
Ali-pasza k tóry takz’e pomieszczony jes t  w nowej 
kombinacji, znajdował się podobnież w Paryżu przy 
kongressie i był w nader uprzejmych stosunkach 
z rządem Cesarskim.

Ciągle tu rozmawiają o interessach indyjskich i

wieśniak udaje, przyciśniemy głodem żołądka? 
Do pana. A do kogo pan się udaje, uciśniony 
głodem  swej wynędzniałej duszy i zachwiane­
go sumienia? D o kościoła, do klasztoru, do 
sług Bożych w zakonie. I jako wieśniak znaj­
dzie zawsze zasiłek w bogatej komorze pana: 
tak i każdy grzesznik znajdzie pokarm i zasi­
łek  dla duszy w zakonie. A zkądżeby też za­
kony brały tyle tego zasiłku, gdyby im z ła s­
ki Bożej nie było łatwiej o niego jak wszyst­
kim, gdyby nad ich zbiorami nie spoczywało  
błogowieństwo Boże, gdyby im w wielkiej czę­
ści nie był wrócony ó w  raj utracony? Tak 
też jest w samej rzeczy. Chrystus Pan nie po­
wrócił bezpośredniej łask i odkupionej ludz­
kości, nic przywrócił dawnego przymierza 
pomiędzy Bogiem a jego ludźmi dla wszyst­
kich : ale przywrócił je dla wybranych, przy­
wrócił je dla tych, którzy porzuciwszy marne 
rozkosze świata, całe życie swoje poświęcili 
wyłącznie Jego świętej usłudze. Taka bowiem  
była ta potajemna puścizna Chrystusa Pana, 
którą jakoby ciepłą ręką oddał swym uczniom, 
która od uczniów przeszła na tych, co wielbili 
Jego imie w katakumbach i która wreszcie 
z katakumb przeszła na dzisiejsze zakony. —  
Tak, rnoje dziecko. W iedz tedy o tem, że wy,

publiczność z niesłychaną chciwością pochłania 
wszelkie nowe szczegóły choćby o wiadomych już 
faktach. Szczególnie zajęła tu ciekawa w swoim 
rodzaju proklamacja powstańców; ale ciekawa pu­
bliczność musi zatrzymać się w oczekiwaniu na 
nowe wypadki do przyjścia następnej poczty, co 
zapewnie nie prędzej nastąpi jak za jakie 10 albo 
12 dni. Przez ten czas będziemy musieli poprze­
stać na rozmyślaniu uwag nad tern o czein już wie­
my na rozbieraniu smutnych faktów które się o d ­
bywają w Indjach; a ocenienie to streszcza się 
w następujący sposób: Jeśli Anglja odniesie zu­
pełnie tryumf w tej strasznej walce, to nie bez nie­
zmiernych ofiar i wysileń i prócz tego straci dla 
swoich posiadłości azjatyckich bezpieczeństwo, 
które nawet bardzo jes t  skompromitowanem dla 
całego panowania europejskiego na tym lądzie.

Wiadomo że anglicy oskarżają europejczyków 
o podniecenie rozruchów w Indjach, i z większem 
jeszcze prawdopodobieństwem mogą oni oskarżać 
ich że służyli za instruktorów chińczykom w ich 
tak zaciętym i niespodziewanym oporze jaki s ta ­
wiali świeżo flotom angielskim.

Pogłoski o możliwein zbliżeniu się między mo­
narchą Francji i królem neapobtańskiem, ponawia­
ją  się i to z większą niż dotąd stanowczością i zda­
ją  się być zresztą dość naturalnem następstwem 
zajęcia anglików w innej stronie świata i pewnego 
rodzaju solidarności jaka powstała niejako między 
rządem Francji i Neapolu z powodu spisków jakie 
im zagrażały prawie jednocześnie.

Biega wieść że xiadz Goquereau, jałmużnik flo­
ty, ma otrzymać nominację na wielkiego wikarju- 
sza przy arcybiskupie paryzkim.

Oprócz powyższych kilku faktów, kronika we­
wnętrzna spoczywa, kąpie się, albo podróżuje. Pan 
minister marynarki wyjeżdża we wtorek do Pyre- 
neów.— Hrabia Morny któremu jego zawód histo­
ryczny i dyplomatyczny nie odjął gustu do koni, 
zajmuje się bardzo gorliwie stadniną którą zgro­
madził w swojej posiadłości wiejskiej Yiroflay.—■ 
Pan Thiers ze swoją rodziną udał się do kąpieli 
w Dieppe.

— Mówią w przedmiocie negocjacji rozpoczę­
tych z Anglją w sprawie zbiegów, że porozumienie 
między dworna rządami jest najzupełniejsze; bie­
gały wieści w Paryżu między dyplomacją, źe pan 
Ćayour posłał do Londynu dla układania się w tej 
k w e s t j i  z g a b in e t e m  a n ^ i e l s t i m  j e d n e g f t  ze  s w o i c h  
krewnych, p. Alfieri. Mamy powód sadzić, źe po­
głoski w tym przedmiocie są nieuzasadnione. H ra­
bia Alfieri znajduje się w Londynie, ale za własne- 
mi interessami.

— Dzienniki wychodzące w ITawrze, otrzyma­
ły następującą telegraficzną depeszę z Paryża:

■.Cesarstwo lehmość przybędą we środę 5 b. m. 
koleją żelazną do Havru o godzinie 4tej po połu­
dniu.«

— W  południowych departamentach panują te­
raz tąkie upały, źe z wielu miejsc donoszą o przy­
padkach śmierci wskutku apoplexji. Nie rzadko 
zdarza się 30 stopni Celjusza (29 Reamura.)

—  Kapitan okrętowy pan Fardy de Montreuil,

ludzie światowi, lubo pielęgnujecie także w ia­
rę Chrystusową i wypełniacie jej przepisy, nie 
posiadacie tej wiary jak jeno w części i nie 
wypełniacie jej przepisów także jak tylko 
w części! A jak jest trudne na takiej drodze i 
przy tak słabych środkach zbawienie, nie chcę 
już nawet powiadać!... Nlemasz zresztą tego 
potrzeby, boć podobno sami najlepiej to w ie­
cie. św iadczy rai o tem dowodnie ta ustawi­
czna niepewność waszego sumienia, ta bezu­
stanna trwożliwość waszego serca. Bo izkąd- 
że się biorą te wasze tajemnicze boleści, zkąd 
te niepokoje serdeczne, zkąd te trwogi dusz 
waszych, w których do nas się uciekacie po 
radę? D laczegóż często zatrzymujecie się śród 
waszej wędrówki, spoglądacie błędnemi oczy­
ma do koła siebie i potem z wzrokiem w le­
pionym w niebo, stoicie w miejscu jako mar­
murowe posągi, nie umiejąc ani kroku uczy­
nić? Dlaczegóż kiedy indziej, drżąc z przera­
żenia i trwogi, zbiegacie się pędem w groma­
dę, jako owieczki śród piorunów i burzy, cho­
ciaż na niebie najpiękniejsza pogoda? D lacze­
góż nieraz śród najweselszej biesiady, krew  
w waszych żyłach się ścina, serce w biciu u- 
staje, a  w bladej twarzy maluje się najokrop­
niejszy przestrach i zgroza? — U nas, moje

został upoważniony przez ministra marynarki do 
czynienia przygotowań do organizacji kolonji k a r­
nej w Nowej Kaledonji.

— Xiadz P a ;sy biskup-ulgierski, przybył osta­
tnią pocztą do Marsylji, udając się do stolicy.

(in depen d ince Bei.ge) ■
I N D J  E.

Otrzymaliśmy, mówi Morning Post wyjątek y.li­
stu z Sliergotty z dnia 14go czerwca który dziś tu 
nadszedł. Nie mamy powodu nieufania jego auto­
rowi. ale być może że został mylnie zawiadomio­
ny. Doniesienie jego jednak jest prawdopodobne 
i dla tego podajemy je  czytelnikom. W yjątek ten 
tak brzmi:

Delhi zostało zdobyte. Ofiar padło 30,000 męż­
czyzn, kobiet i dzieci! Anglicy zostawili buntowni­
kom tylko dwadzieścia cztery godzin do w ypro­
wadzenia ich rodzin z twierdzy. Powstańcy nie 
chcieli słuchać, oś wiadczając że anglicy są kłamcy, 
że się ich nie boją, bo oni nic im zrobić nie potrafią.

Po upływie 24eh godzin, anglicy rozpoczęli o- 
gień i zniszczyli Delhi do gruntu. Teraz wszyst­
ko koło tego miejsca jest spokojne.

— Pryw atne korrespondencje przedstawiają 
jak następuje położenie sił angielskich w Delhi 
w dniu l i ty m  czerwca:

Arrnja jenerała Barnard obejmuje w tej chwili 
5700 ludzi wybornego u7ojska, a za 15 lub 20 dni 
będzie ich miała dwa razy tyle, to jest gdy wysła­
ne dlań posiłki przybędą. Wraz z tem wojskiem 
naczelny jenerał otrzyma park artylerji oblęźniczej 
i będzie mógł rozpocząć o.óeń z 20!-i dziale  • (kie­
go kalibru, aż nadto dostatecznych do wybicia wy­
łomu, przez który moźnaby szturm przypuścić.

Czytamy w Duily-Neics z dnia Igo sierpnia:
P rzy  zajęciu forpocztów czyli zewnętrznych 

szańców w Delhi, przez armję jenerała Barnard, 
zabrano powstańcom 20 dział i znaczny materjał. 
Pułkownik Chester je,neralny adjutant i porucznik 
Russell z pułku 54go, zostali zabici. Strata angli­
ków wynosiła 150 ludzi z samego prawie 75go puł­
ku królowej. Armja obozowała w namiotach. W al­
ka była świetna. Artylerją powstańców była do­
brze obsługiwana i ogień jej nader żywy.

Armja jenerała Barnard oczeku je na posiłki, któ­
rych znaczna część wyruszyła zU mbale 17 czer­
wca udając się forsownemi marszami do Delhi. 
Korpus gidów i Ghoorkes, którzy pozo stali wier- 
nemi, odznaczyły się walecznością. (Ind. Belge).

W  Ł O C I I  Y.
— Czytamy w korrespondencji paryzkiej do 

Indepenilnnce Beige;
Pomimo wszelkich usiłowań odwiedzenia go od 

tego zamiaru, Papież udaje się do Florencji i przy­
będzie tam w dniu 17 b. m. Miasto to uczci pobyt 
Jego Świątobliwości wielką uroczystością. Przy­
gotowują tam illuminację która ma przewyższyć 
tę nawet jaką urządzono przy wjeździe xięcia n a­
stępcy tronu z jego młodą małżonką.

Mnóstwo osób zadaje sobie pytanie, czy Papież 
skłoni się lub nie do ustąpień politycznych jakich 
od niego żądają. Ostatnie wypadki i wysłanie 
nowych emisarjuszów do państwa rzymskiego

dziecko kochane, w naszych cichych, Bogu 
poświęconych przybytkach, nieraasz tego w szy­
stkiego. My nie znamy żadnej trwogi ni prze­
rażenia; jesteśmy cisi i spokojni jak głębia 
wody, której nic nie zamąci. Z okiem wpa- 
trzonem w niebo, z jasną pochodnią wiary 
w  spokojnem sercu, postępujemy pewnym i 
niewzruszonym krokiem po naszej drodze. Nie 
zatrzymujemy się nigdy, nie zbiegamy się 
strwożeni w gromady, bo nasz cel jasny jest 
dla nas i wiemy to pewnie, kędy iść mamy ku 
niemu. <Łaska Pańska nam przewodnikiem, 
widome dla nas oblicze Boga ostatnim celem, 
który się nigdy przed nami nie chowa. A tak 
przechodzą burze po nad dachy naszego do­
mu, światowe wichry uderzają o nasze mury, 
a domy stoją niewzruszone w swoich posa­
dach, a mury nie drgną nawet w swych fun­
damentach. Śród burz najsroższych i wichrów, 
które szaleją po świecie, w naszem dom os­
twie cisza, jakby nie należało do ziemi.

( Dalszy ciąg nastąpi).
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w strzym ają  zapewnie Papieża, nateraz p rzy n a j­
mniej, na d ro d ze jak ichko lw iek  ustąpień. J e d n a k ­
że możemy zapewnić, ze P ius  IXfy czyta z w ie lką  
uw agą  wszelkie memorjały ja k ie  mu są p rzed s ta ­
wiane i kiedy’ ' jaka kw estja  zdaje się p rz e d s ta ­
wiać ch a rak te r  hągłośoi, posy ła  ak ta  do R zym u 
dla rozpatrzenia, z zaleceniem przedstawienia mu 
rapo rtów  za pow ro tem  do Rzym u, co nastąpi 
we wrześniu.

Zdaje się źe nie ulepszenia polityczne zajmu­
ją  obecnie Papiez’a, ale ulepszenia materjalne i że 
przedewszystkiem  pragnie on n a d a ć  popęd  h a n ­
dlow y państw u  kościelnemu. W  tym celu Jego 
Św iątob liw ość  z a d a  przysp ieszenia  ile możności 
budow y kolei żelaznych już  w yznaczonych  i o d ­
danych w en trepryzę. T o w arzy s tw o  łtolei żelaznej 
z R zym u do granicy neapolitańskiej rozpoczęło 
już  roboty  i p row adzi je  gorliwie. Było to te m  p o ­
trzebniejsze, ponieważ droga  ta przechodzi przez 
kraj w którym  nędza  doszła do stopnia  jakiego 
sobie n iepotrafice  naw et w yobrazić .  Niedaleko 
R zym u je s t  znaczne miasteczko w którem większa 
część mieszkańców ja d a  ty lko  co drugi dzień i to 
w tym dniu jad ło  rozdaw ane jes t  przez zakon miej­
scowy, k tóry daje chleb i zupę każdemu kto  się 
zgłosi; na drugi dzień tłumy tych  nieszczęśliwych 
snują się po polach jed ząc  pewien rodzaj ostu, 
k tóry  ich nie posila , ale przygłusza  głód dając 
ruch żołądkowi. Nie obawiam  się żeby mi kto 
w tym względzie mógł zadać kłamstwo.

(Independanre Re/ar).

W  Y S T A  W  A PHZ E M Y SŁO  W A
W  W A R S Z A W IE .

( C i ą g  d a l s z y . )
Odlewy.— Zloinidwo i jego surrogaly.— Wyroby 

jubilerskie.
W y ro b y  pana G ubkina  są lane, kute i eyselo- 

wane ze srebra; najpokaźniejszym przedmiotem 
była  tró jka  z sankami, a w niej jemszczyk i jego 
tow arzyszka . Ogromna to sztuka, ważąca podo­
bno p u d  srebra, ch a rak te r  miejscowy szczęśliwie 
zachowany, św iadczy o talencie au to ra  modelu, 
cyzelowanie czyste. Cena 20,000 złp.

W y ro b y  platerowane, pierwszy su rroga t  sre­
bra , inialy także dw óch ty lko przedstawicieli, pp. 
F rag e t  z W a rsz a w y  i D ubin ins  z Petersburga. I  tu 
nie widzieliśmy nic coby było szczególnie godnem 
w ystaw y, coby ja k ą ś  artys tyczną  cechę na sobie 
nosiło. W idocznie i poniekąd  słusznie fab rykac ja  
tego rodzaju  w yrobów , ogranicza się na  zadość­
uczynieniu tylko potrzebom ciągłego hand lu ,  nie 
s ta ra jąc  się o odznaczenie się j a k ą ś  estetyczniej- 
szą dążnością, chociaż ze względu na mniejszą 
trw ałość  ty ch  w y ro b ó w  i nieskończenie niższą 
w artość  niż srebrnych, należałoby tu  żądać  cokol­
wiek więcej postępu  w formach w yrobów . Ze od­
by t  fabryk  tych je s t  znaczny, dow odem  tego, źe 
mam y ich więcej niż je d n ą  i źe w szystkie  dobrze 
stoją, a źe handel ty lko mają na celu, to  i z tąd  
można wnosić, źe żadna  inna, prócz p. F rageta ,  
nie uznała za po trzebę  pokazać  się na  wystawie. 
F a b ry k a  pana F rag e ta  j e s t  najdawniejszą w W a r ­
szawie, istnieje bowiem od roku  1825; posiada  
machinę parow ą siły 20 koni. Cena (mylnem b y ­
łoby  wyrażenie wartość) w yrobów  rocznie p ro d u ­
kow anych , wynosi blizko 180,000 rsr. Gotowiby- 
śmy potępić rozrzutność ludzi, co tyle w y d a ją  
p ieniędzy na  przedmioty niemające żadnej we­
wnętrznej wartości, ty lko  pow ierzchow ny połysk, 
ale o w yrobach  p la te row anych  powiedzieć tego 
sumiennie nie można, bo najw iększa część poda­
nej tu produkcji ,  obejmuje przedm ioty  n iezby tku , 
ale domowego codziennego użycia, które  zas tępu ­
ją c  srebro mniej zamożnym klassom, cenę sw oją 
wysłużą przynajmniej, i do ostatniej chwili mile 
w użyciu, czyste, przyjemne z pozoru, u trzym ują  
pośrednio zamiłowanie czystości i po rządku, co 
ju ż  samo przecie niemałą je s t  zasługą i d la  tego 
fabrykac ja  mianowicie sz tućców  sto łowych, lich­
tarzy i innych mniejszej ceny a zwyklejszego u- 
źycia przedmiotów pla terow anych , bardzo  je s t  po­
żądaną, szkoda ty lko pieniędzy na olbrzymie kan­
delabry, toalety i t. p„ które będąc  zbytkiem, 
przysto ją  ty lko  ludziom b o g a ty m , bardzo  b o ­
gatym, a tacy  powinni je  sp raw iać  p raw dziw e 
srebrne.

Inaczej rzecz się ma z now em  srebrem, które  
praw dziw ie dziwimy się źe się mogło u nas  zesta­
rzeć i że się do tąd  trzym a, bo te w y ro b y  także 
niemające wewnętrznej w artośc i i pozorem naw et 
gwoim nie zaleca ją sie wcale, owszem, j a k  plate­

row ane  w yroby  do  ostatn iego zużycia są  ładne, 
czyste i przyjemne w użyciu, tak  można powie­
dzieć, że now o-srcbrne  o d  samego początku  do 
końca pozbaw ione są tych  w szystk ich  zalet. W y ­
strzegamy się ile możności spotkania  się z łyżką  
lub grabką  nowo-srebrną , ale słyszeliśmy m nó­
stwo osób które u trzym ują ,  źe przy użyciu ich 
doznają nieprzyjemnego, właściwego tej kom po­
zycji metalicznej smaku, a nie ulega wątpliwości,  
że przy najmnięjszem zaniedbaniu  zachow ania  
czystości w u trzym yw aniu  tych  w yrobów , tw o ­
rzą się na nich bardzo  szkodliwe sole metaliczne. 
Można w praw dzie  odpowiedzieć na  to, że sprzęty  
stołowe pow innyby  być zawsze czysto  u trzy m y ­
w ane  i ternu nie myślimy zaprzeczać, ale wiemy, 
jak iego  to trzeba  dozoru  nad słuźącemi, żeby tej 
czystości dopilnować, tem więcej, że czyszczenie 
nowego srebra  trudniejszem jest, to je s t  wym aga 
więcej trudu, niż inr.yeh tego rodza ju  przedm io­
tów, i zostaw iw szy nap rzyk lad  łyżkę w jak ie j p o ­
traw ie  kwaśnej, znajdziemy na niej niewątpliwie 
jeżeli nie śniedź zieloną (o co n ietrudno, zw łasz­
cza w w yrobach  drobnych  pokątnych  fabryk, k tó­
re jednak dużo ich w handel puszczają), to p rzy ­
najmniej czarniawe plamy, k tórych , ja k  to mó­
wią, i zębami nie zeskrobiesz.

J e d n a  ty lko fabryka  pana  G u s taw a  ITennigera 
da la  znaczną ilość rozm aitych swoich w yrobów  
na wystawę: p ierw sza to u nas, p ierw iastkow o 
paten tow ana  fabryka, d o tą d  trzym a  się p rzyna j­
mniej wiernie właściwej kompozycji metalu k tóry  
w yrab ia ,  i tak powierzchownością, j a k  i s ta ran ­
nością w yrobu  i cenami, o d p ow iada  zaufaniu pu­
blicznemu, ale, jak powiedzieliśmy wyżej, m nó­
stw o je s t  teraz drobnych  zakładów , trudn iących  
się podobnym  wyrobem, m nóstw o też sp row adza  
się tanich ale poślednich w yrobów  zagranicznych, 
na  k tó rych  kupujący  pod różnemi względam i za­
wieść się może.

N ow e srebro  ma głów ną w a d ę  ja k o  k o m p o zy ­
cja metaliczna i to kom pozycja  dość  skom pliko­
w ana; mała zmiana w jego  składzie odejmuje mu 
w szystkie  jakiekolw iek  zalety, k tóre  w początku 
przy ścislem zachow aniu  dobrze  obliczonych s to ­
sunków  w chodzących w nie metali, m ogły mu 
chwilowo w yrobić  n i e j a k i e  w z i ę c i e .

T o  wszystko, mamy nadzieję, sarno z siebie 
wyjdzie z użycia, jeśli ciągłe, coraz dalsze pos tę ­
py w wyrobie  glinu, s p ra w d z ą  w zupełności to 
wszystko, co nam w p ierw szych zaraz próbach  
now y ten inętal obiecuje.

Co do złotnictwa, dość  j e s t  przejść ulice Mio­
dow ą, Sena to rską  i K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie ,  
aby  zobaczyć dw adzieścia  razy  świetniejszą w y ­
staw ę nad tę, j a k ą  widzieliśmy n a  placu popisu  
przemysłu. Przyznać jed n ak  potrzeba, źe ja k k o l­
wiek p. W iediger, j e d y n y  nasz w ystaw ca , nie 
mógł nagrom adzić  tu tyle pierścieni, brosz, bran- 
zolet, spinek i kolczyków, ile zobaczyć można u 
jego  kol lęgów zam ieszkałych na wymienionych 
trzech g łów nych u licach , w szystko  je d n a k  co 
znajdowało  się w je g o  gablotce, odznaczało  się 
najwykwintniejszym  gustem, najtrafniejszym d o ­
borem kamieni i op raw y, najświeższą form ą i 
a rtystycznem  wykończeniem. Ile tam pożądliw ych 
westchnień uleciało nad tym zbiorem kosz tow nych  
i gus tow nych  świecideł, ile pokus strzelało z ty ch  
djam entów, rub inów , o tiali, tu rkusów , pereł i g r a ­
natów, ilu mężów otrzym ało  zlecenia, a kochan­
ków skinienia, względem przedm iotów, na  które  
p ad ł  w y b ó r  ich pań teraźniejszych i przyszłych? 
tegoby zliczyć niepodobna, i w ogóle przyznać 
należy, (źe jeżeli nie co do liczby, za to  co 
do p o w ab u  nader  bogata  była w y s taw a  p ana  
W ied igera .

Najzupełniejszy b rak  na w ystaw ie okazał się 
w  zegarkach, był bowiem tyUco je d y n y ,  p rzys ła ­
ny przez p ana  Tołstoj, zegarm istrza nadw orne­
go z M oskwy, cylinder złoty o ośmiu kam ie­
niach i z kam iennym  cylindrem, k tó ry  znawcy 
znajdowali za drogim (125 rsr.), ale za to tenże 
sam fab rykan t  p rzysła ł  z w zorow ą dokładnością  
w ykończony chronom etr  morski na kamieniach.

Brakowi zegarków  na  w ystaw ie  nie dziwimy 
się wcale, bo rzeczyw ista  ich fabrykac ja  nie is t­
nieje u  nas, zagraniczne fabryki bowiem d o s ta r ­
czają nam aż nad to  tych  coraz doskona lszych  
maszynek, a naw et mamy naszego przedstaw icie­
la w jednym  z najznakom itszych fab rykan tów  
w Genewie. Jednakże  i tu  me zbyw a  nam na 
zdolnych  zegarm istrzach i pamiętamy jeszcze z j e ­
dnej z poprzednich w y s taw  sztuczny zecar, w  k tó ­

rym żadnego mechanizmu w id ać  nie było, sk ła ­
da ł  się bowiem z ta rczy  szklannej (potrójnej) i 
szklannych  s łupków, a był, jeś li  się nie mylimy, 
dziełem p. Schuberta , i zegar o d w óch  ty lko  try­
bach, ro b o ty  ś. p. Franciszka  Lilpopa. Dawniej 
mniej było u nas zegarmistrzów, ale każdy  sam 
budow ał zegary i zegarki, i szło im nieźle; dziś 
namnożyło się bardzo  wielu, naw et nie zegarmi­
strzów, k tórzy ty lko  p rzeda ją  zagraniczne w yro ­
by, i jeszcze lepiej iin idzie, bo handel prosty  ko­
rzystniejszy je s t  w tym przedmiocie niż t ru d n y  
nader  kunszt, ale i ci k tórzy rzeczywiście dobre- 
mi są zegarmistrzami, m ają zawsze dużo czynno­
ści, bo teraźniejsze delikatnego mechanizmu ze­
garki, częściej po trzebują  napraw y, niż daw ne  ce- 
bulkow ate  angielskich fabryk, a lbo naszego Gu- 
gemnusa.

M amyź w ogóle ubolew ać nad tem, że w yroby  
srebrne, złote i z drogich kamieni, nielicznie były  
reprezentow ane na  naszej wystawie? Sądzim y że 
nie, a przynajm niej ła tw o  nam ten niedosta tek  
przeboleć, rozpa trzyw szy  się w mnóstwie innych, 
p raw dziw e bogactw o kra ju  s tanow iących  w yro­
bach, o k tó rych  ju ż  mówiliśmy, i o k tó rych  je sz ­
cze nam mówić pozostaje. (d . c. ».)

p r z y j e c h a l i  d o  WARSZAWY Pr-zystański Stanis. r a d c a
Jakubowski W acław  oh. kolleg. z P aryża nr 411,

z. K arklina n r 625, Krzy- Unger Józef właściciel dru-
źanowski Otton asses. kol. karni z Berlina nr 392, Za-
z Brześcia Lit. n r 570, lewska Józefa ob. z Pary-
Łącki Stan. ob. z W olbo- ża nr 414. 
rza nr 601, Niemirowski w yjechali z W A R s z a w t .

T ytus ob. z Fram pola nr Oedroic Jul. xiążę do
G25 ,PraimowskiN es t or ob. S tużna, Łęmpicki Adam ob.
z Rawy nr 584, Poletyło do Radomia, Prelowicz Jó-
Aureli hr. z R akołup nr zef ob. do Budziszewic,
613, Puzyna Alex. oby. Przeciszewski Zyg. ob. do
z Kowna nr 613, Starzeń- Nowej Alexandrj;, Siera-
s/ci Fran. lir. z Lublina n r kowski W acław  oby. do
625, Truskolawski Alexan. Chełmicy, Słubicki Winc.
ob. z Dańkowa nr 557, ob. do W aliszewa, Stecki
W olf Karol ob. z Cielądza Hen. ob. do Bogucina, Za-
n r  585, Zabokrzycki Ign. polski Gracjan ob. do Miń-
ob. z Jadow a nr 2673, Ja- ska, Barański Stan. radca
worski Jan właściciel dru- hono. do K arlsbad, Merz-
karui z Berlina nr 415, bach- Samuel kup. do 1’a-
£ ypaczewski Ign. ob. z Par, ryża, Naimski Józef urzęd.
ryża nr 585, Oskierko An* do O stendy,Żelazowski Jan
na ob. z P aryża n r 625, sę d z ia  pokoju do Paryża.

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela. 
zną osób 323, w yjechało 326

Hlins UlEfcllV W A I I X K i A W I H I K J I .

dnia  7 Sierpn ia  1857 roku.

W  n  n  e  t  y .

—
żądano płacono

Rs. kop. Its . kop
P ó ł- im p e r ja ły  ro s sy jsk ie  . .  . . , 5 23 5 2 1 %
D u k a ty  ho llendersk ie  now e w ażn e  . — —

»9

P a p i e r y .

Obli. s k a r . ( 4 % )  za 100 r s .  (op rócz  ku p .) 88 59 88 9
B ile ty  sk a rb u  K ró les tw a  D olskie. ( '4% s '1/ l) 
L is ty  z a s ta w n e  b ia lc  11 o k re su  (oprócz  

kuponu) (4 % )  . . za 100 z ip .

__ ■ __ __ _

L is ty  z a s ta w n e  b ia lc  111 o k re su  (op 
k u p o n u ) ( 4 ° „ )  . . . za 1

rócz
rs . 14 67 V, i

i ' '
O bligac je  c z ą s tk o w e  na 500 z ł .  (op rócz  

kuponu) ( 4 % ) ................................... .
C e r t .  banku  na obi. cz. l i t .  A na 300  z l.

» „ li t .  B. a a  2 0 0  z ł .  bez  p roc . — _ --- —
h  „  „ p ro c e n to w e  (5 % — — --- — .

D ow ody Kom. C e a tr . L ik w id . za 100 z ł. — — --- —
N ow a ro s sv jsk a  pożyczka  z ru k u  1854 

oprócz kupouu ( 5 % )  . . . . 111 5 1 1G 5 *
„ » „ z roku  1855 112 5 — —

A kcje  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o ssy j- 
sk iego d róg  że lazn y ch , p rae in ium . . . . _
Obligi W  sp ó łk i Ż eg lug i D a ro w ej w  K ró le ­

s tw ie  D olskiem  ( 5 % )  za rs .  750 742 50 __ —

W  e  z  1 e  k d n i a  6  b .  m .

B erlio  ............................100 T a l. 2 M. 95 40 95 1 7 7 ,
„ .................................. 100  T a l. k . t. __ __ —

G d a ń s k ............................100 T a l. 2 M. __ __ __ —
............................................100 T al. k . t . __> __ __ —

H a m b u r g ............................ 300  BMk. 2 M. 144 60 144 3 0
L o n d y n ............................1 F t .  S t . 3 M. (i 35 6 34
M o s k w a ............................100 R s. k. t . 99 33 — —
P e te rs b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 9 9 33 — —

............................100 lis . k . t . __ — __ —
P a r y * ........................... ......  300 P r on. 2 M. 76 20 76 5

„ ................................... 300  F ra n . 1 M. — __ — —
W i e d e ń ............................1 5 0 Z t . i t . 2 M. 93 __ 92
W ro c ła w  . . . . 100 T a l. 2 M. — — ____ —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. <1 V* 
od listo?*/ zastawnych kop* 77, 

od nowej rossyjskiej pozyczki Rs. 1 kop 61V,

T E A T R  W IE L K I .  Dziś w idow isko bezpłatne: 
Dztrti nieporozum ień. — Flet row ers zaczarow any .— 
K antata.—  Jutro: Żydów ka.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Chatka w tesie

d r u k  o m  J .  I m a  — ^ r l i * »  d r u k u * nc — W i r * 7/t\v!* d m  2 7 l / p  » (  ̂ i;» 1 S 5 7  r  —. ^ t  rszv e**»iznr. F  8nhtesir*MifrMHi


